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IMPREZY ORGANIZOWANE W R. 1960
PRZEZ OŚRODEK KULTURY CZECHOSŁOWACKIEJ W WARSZAWIE

W r. 1960 Czechosłowacja uroczyście obchodziła 15 rocznicę swego wyzwolenia 
spod hitlerow skiej okupacji. Toteż i Ośrodek K u ltu ry  Czechosłowackiej bardzo w iele 
uw agi poświęcił te j rocznicy. Trudno byłoby tu  omówić wszystkie najciekaw sze 
im prezy roku organizowane przez ten  Ośrodek, było ich bowiem bardzo wiele. 
Ograniczę się  więc ty lko do krótkiego przypom nienia niektórych z nich.

Styczeń 1960 r. Ośrodek K ultury  Czechosłowackiej rozpoczął choinką dla dzieci 
w arszawskiego Pałacu Młodzieży. Wzięły w  niej udział również dzieci czeskie. Za­
baw ę um iliły polskie i czeskie piosenki śpiewane przez uczestników, recytacje o raz  
pokaz filmu. Nie obyło się  też bez tradycyjnego wzajem nego w ręczania sobie po­
darunków .

W drugiej połowie stycznia Ośrodek K ultu ry  Czechosłowackiej zaprosił na goś­
cinne w ystępy w  Polsce lau rea ta  konkursu muzycznego „Praska Wiosna 1959” — 
Zdeńka B ruderhanea (flet) orsz p ian istkę Z. I.ochmanovą. Należy podkreślić, że na 
k ilku  koncertach, k tó re  B ruderhans dał w  Folsce, były kom plety widzów i to  n.ie 
ty lko w  W arszawie, lecz także w m niejszych m iastach jak  Płock czy Skierniewice.

Nie zapomniano także i o ważnych problem ach politycznych. Prof. d r Bolesław 
Dunikowski wygłosił w styczniu w  Ośrodku odczyt zatyt. Przeciw ko rem ilitaryzacji 
NRF, w  którym  m. in. omówił potrzebę oraz form y w spółpracy Polski i Czechosło­
w acji ma rzecz zapew nienia nienaruszalności granic obu państw .

Do im prez cieszących się  dużym powodzeniem należały odczyty d ra  Jerzego 
Miodziejowskiego z Poznania. W lutym  ub. r. wygłosił on p relekcję p t. Rzeki w m u­
zyce czeskiej i słow ackiej, ilustrow aną odpowiednimi utw oram i z płyt. Inną im prezą 
tego m iesiąca był wieczór poświęcony wydarzeniom  z lutego 1948 r. W Ośrodku 
o tw arto  w ystaw ę poświęconą tym  w ydarzeniom , wygłoszony został także odczyt 
uzupełniony film em  („Obywatel B rych”). W tym  sam ym  m iesiącu w  W ojewódzkim 
Domu K ultu ry  w Bydgoszczy o tw arto  -sprowadzoną p-rzez Ośrodek w ystaw ę ob ra­
zów J. L ajska zaw ierającą płótna m alow ane przez czeskiego artystę  podczas jego 
-poby-tu w  Polsce.

W m arcu ub. r. 'zorganizowano spotkanie kobiet polskich z kobietam i czecho­
słowackim i z okazji M iędzynarodowego D nia Kobiet. Również w  tym  m iesiącu 
wygłoszono w  Ośrodku k ilk a  odczytów o charak terze ekonomicznym naśw ietla ją­
cych w  sposób syntetyczny dorobek gospodarczy Czechosłowacji w ciągu 15 la t 
od chwili wyzwolenia. Ot-o k ilka  ty tu łów  prelekcji: „Plan zakończenia budow nictw a 
socjalizmu w  CSR”, „Industrializacja S łow acji”, „15 la t wolnej Czechosłowacji”. 
W arto przy  tym  -podkreślić, że podobne odczyty uzupełnione film am i były w ygła­
szane rów nież w  innych m iastach Polski: w  Gdyni, K utnie, Puław ach, Wołomi­
nie i  innych.

Miesiąc kw iecień w  pracy  Ośrodka K ultu ry  Czechosłowackiej przyniósł przede 
wszystkim  dwa -konkursy. P ierw szy z nich został zorganizowany wspólnie z redakcją 
tygodnika „Przyjaźń”. Zadaniem  uczestników  konkursu było odpowiedzieć n-a 10 
py tań  zamieszczonych n a  łam ach „Przyjaźni”. U fundowano 40 atrakcyjnych n a­
gród. Zainteresow anie konkursem  było bardzo d.uże. Do redakcji „P rzyjaźni” n a ­
desłano ponad 5 tys. rozwiązań. Zwycięzcą konkursu  został p. Krzysztof Sobota
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z Przeworska, k tó ry  w ygrał iskuter m ark i „CEZETA”. D rugi konkurs m ia ł inny 
charak ter. Był to  konkurs na najlepszą gazetkę ścienną nt. „Rozwój ekonomiczny 
ludowej Czechosłowacji”. Wzięło w  nim  udział ponad 40 w arszaw skich szkół za­
wodowych. Pierw sze m iejsce zajęła Żeńska Szkoła A rchitektury. N iektóre gazetki 
odznaczały się bardzo wysokim  poziomem graficznym ; w szystkie nagrodzone prace 
•wystawiono w  sali Ośrodka. W drugiej połowie kw ietn ia przybyli do Warsizawy na 
zaproszenie Ośrodka dw aj specjaliści-rolnicy czescy: inż. Vaclav Sazima i Jan  
Novak. Odwiedzili oni w raz z przedstaw icielam i Ośrodka kilkanaście miejscowości, 
głównie w  woj. warszawskim . Interesujące dyskusje, jakie odbywały się n a  spo t­
kaniach z gośćmi z CSRS pozwoliJy obu stronom  podzielić się swymi doświadcze­
niam i. W arto także wspomnieć, że w  kw ietniu u.b. r. Ośrodek K ultu ry  Czechosło­
wackiej zorganizował w  różnych m iastach Folski ponad trzydzieści odczytów nt.: 
„15 lat ludowej Czechosłowacji”. Dzięki tym  odczytom różne środowiska w Polsce 
zapoznały się z osiągnięciami Czechosłowacji w  dziedzinie budow nictw a socjali­
stycznego, rozwoju ku ltu ry , oświaty itp.

Święto narodowe obchodzone jest w  Czechosłowacji w  rocznicę wyzwolenia, 
tzn. w  dn. 9 m aja. Ponieważ w  r. ub. była to  15 rocznica odzyskania niepodle­
głości, uroczystości z nim  związane nabrały  specjalnego charak teru . Dla uśw ie t­
nienia uroczystych akadem ii organizowanych z tej okazji w  Polsce Ośrodek zaprosił 
dw oje artystów  z CSRS: skrzypaczkę Norę G rum likovą i p ian istę  Jerzego Hubićkę. 
W ystąpili oni m. in. na koncertach w W arszawie, K rakow ie i Katowicach. Również 
w  m aju przybył do Polski prof. inż. O takar Mrózek, specjalista od spraw  au to­
m atyzacji w  przemyśle. Ośrodek K ultu ry  Czechosłowackiej naw iązał kon tak t 
z CRZZ oraz z NOT-em i wspólnie z tym i organizacjam i urządził k ilkanaście odczy­
tów  prof. M razka, w różnych zakładach pracy, insty tu tach  przemysłowych, wyższych 
uczelniach itp.

W program ie Ośrodka K ultu ry  Czechosłowackiej na m iesiąc m aj 1960 r. n ie po­
m inięto i problem ów aktualnych, k tóre poruszono m. in. w takich  odczytach jak: 
„P raska Wiosna 1960” i „II Ogólnopaństwowa S partak iada”. W m aju, również z in i­
cjatyw y Ośrodka K ultury  Czechosłowackiej, o tw arto  dw ie duże w ystaw y pod nazwą:
15 la t CŹechos’ow acji — jedną w  G dańsku drugą w  Katowicach.

Na początku czerwca w  sali Ośrodka zainstalow ano ekspozycję g rafik i arty sty  
słowackiego V incenta Hlożmika. Dzięki śmiałym poszukiwaniom  form alnym  i g ę- 
bcfco ludzkiej treści, dzieła Hlożnika spotkały się z dużym uznaniem  w arszaw skiej 
publiczności. W ystawę o tw artą  w  czerwcu zam knięto dopiero we wrześniu, po czym 
•nie odesłano jej do Czechosłowacji, lecz pokazano jeszcze g rafikę Hlożnika w  Szcze­
cinie, Koszalinie i Gdańsku.

W arto również wspomnieć o interesujących prelekcjach, jak ie w  tym  czasie 
m iały miejsce w  Ośrodku. Odczyt nt. „Lidice ostrzegają!” wygłoszony został w  18 
rocznicę hitlerowskiego m ordu w Lidicach. Cd 23 czerwca do 3 lipca ub. r. odbyw ała 
się w  Pradze II Ogólnopaństwowa Spartakiada. Ośrodek K ultury  Czechosłowackiej 
zorganizował k ilka  program ów  rozrywkowych „non stop” poświęconych te j w ielkiej 
im prezie sportowej i politycznej.

W drugiej połowie czerw ca gościła w  Polsce delegacja, w  skład k tórej wcho­
dziło trzech młodych czechosłowackich inżynierów . Zaprezentow ali oni .mało znany 
u nas typ  im prez — tzw. forum  dyskusyjne. Był to  specjalny rodzaj spotkań, podczas 
których delegaci z Czechosłowacji odpowiadali n a  w szystkie py tan ia  dotyczące 
CSRS. W sumie odbyło się 12 takich  wieczorów dyskusyjnych w  woj. w arszaw skim , 
a także rzeszowskim, gdzie młodzi inżynierowie przebyw ali na zaproszenie KC ZMS.

W m iesiącach letn ich  Ośrodek K ultu ry  Czechosłowackiej skoncentrow ał swą 
pracę w miejscowościach wczasowych i wypoczynkowych. E kipa Ośrodka in teresu ­
jącym i prelekcjam i i film am i um ilała tam  pobyt wczasowiczom i  uzupełniała ich 
wiadom ości o naszym  południow ym  sąsiedzie.
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We wrześniu w  Czechosłowacji obchodzony jest „Dzień P rasy ”. W r. ub. z ob ­
chodem tym  zbiegła się 40 rocznica ukazania się pierwszego num eru „Rudeho 
P ra v a”. Z te j okazji Ośrodek zorganizował u siebie konferencję prasową. Również 
w e w rześniu m gr M arian Woydyłło wygłosił odczyt pt. Nowa K onstytucja w  CSRS 
z zainteresow aniem  w ysłuchany przez praw ników  i zaproszoną publiczność.

W tym  samym m iesiącu gościła w  Polsce czechosłowacka delegacja party jno- 
rządowa z prezydentem  Antoninem  Novotaym  n a  czele. W czasie trw an ia  wizyty 
zacieśniła się szczególnie w spółpraca Ośrodka z dzilennikarzami, którzy licznie go 
odwiedzali, o trzym ując tu  bogate m ateria ły  inform acyjne o Czechosłowacji. Po po­
wrocie prezydenta A ntonina Novotnego i pozostałych członków delegacji do CSRS, 
Ośrodek zorganizował w  W arszawie wieczór przyjaźni, n a  którym  sekretarz Am­
basady Czechosłowackiej w  W arszawie d r Alois T vardik  om ówił znaczenie w izyty
i jej szczególną, szczerze b raterską atmosferę.

W październiku zorganizowano w Ośrodku in teresujący wieczór z okazji „Dnia 
A rm ii Czechosłowackiej”. Odczyt o szlaku bojowym  A rm ii Czechos'owackiej 
w  czasie II wojny św iatowej wygłosił atlache  wojskowy i lotniczy CSRS w  Polsce 
gen. Evżen Chlad. W drugiej połowie października o tw arto  w  sali Ośrodka w ystaw ę 
pod nazwą: Czechosłowackie Rzemiosło Artystyczne. Zgromadzono na niej arcydzieła 
m istrzów  z różnych dzdedzin czechosłowackiego rzemiosła. Tak eksponaty jak  i este­
tyczne nowoczesne urządzenie w ystaw y przyciągnęło do sali Ośrodka rekordow ą
liczbę zwiedzających.

W listopadzie ub. r. do najciekaw szych im prez zorganizowanych przez Ośrodek 
należało spotkanie w arszaw skiej publiczności z czeskim dyrygentem  d r Vaclavem 
Sm etaćkiem  z okazji 150-lecia K onserw atorium  W arszawskiego. Spotkanie zgrom a­
dziło najw ybitniejszych przedstaw icieli polskiego św iata muzycznego i kulturalnego. 
L istopad obfitow ał także w  odczyty o charak terze polityczno-społecznym, w śród 
których poruszono m. in. następujące tem aty: „Echa W ielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikow ej w Czechosłowacji”, „H itlerowskie represje wobec czechos’0- 
w ackich środowisk naukow ych i studenckich” oraz „Tragedia dzieci lidickich . 
O statni z w ym ienionych odczytów wygłosił d r Józef W nuk z Lublina, k tóry  od 
daw na zajm uje się gehenną, jak ą  przechodziły dzieci podczas ostatniej^ wojny. Pod 
koniec listopada przybył do Polski na zaproszenie Ośrodka słow acki inżynier, M ilan 
Kopca, k tó ry  w  kilku m iastach woj. białostockiego i bydgoskiego wygłosił cykl
odczytów o industria lizacji Słowacji.

W grudniu  ub. r. odbył się w  Ośrodku odczyt d ra  J . Młodziejowskiego pt. K la­
sycy m uzyki czeskiej, ilustrow any nagran iam i najciekaw szych utw orów  Smetany, 
Dworzaka, F ib icha i Janaczka, oraz odczyt pt. M artyrologia Żydów podczas h itle ­
rowskiej okupacji w  Czechosłowacji, wygłoszony w  sali Tow arzystw a Społeczno- 
K ulturalnego Żydów w  Łodzi i uzupełniony film em  „Romeo, Ju lia  i m rok - Ko*1* 
tynuow ano także rozpoczęty w  październiku cykl odczytów n a  tem at h istorii lite ­
ra tu ry  czeskiej przygotowany przez lek tora języka czeskiego na U niw ersytecie 
W arszawskim , dra Jerzego Damborslkiego. Prowadzono także w  dalszym  ciągu
kursy  języka czeskiego i słowackiego. _

Ja k  z tego krótkiego przeglądu widać, działalność Ośrodka K ultu ry  Czecho­
słowackiej w W arszawie by ła w  1960 r. bogata i różnorodna.^ H istoria, problem y 
gospodarcze, lite ra tu ra , muzyka, zagadnienia współczesne i w iele innych dziedzin 
życia i k u ltu ry  czechosłowackiej znalazło swe odbicie w  pracy Ośrodka. (

Leon K uciński (Warszawa)

Przegląd Zachodni, n r  2, 1961 Instytut Zachodni



—

K orespondencje 389

Z PROBLEMATYKI KOOPERACJI W PRACY 
TOWARZYSTWA ROZWOJU ZIEM ZACHODNICH W POZNANIU

Zarząd Wojewódzki Tow arzystw a Rozwoju Ziem Zachodnich w  Poznaniu już w  za­
ran iu  iswego istn ienia w  początkach 1958 r. uznał, że podstaw ą jego działalności 
w inna się istać w spółpraca z sąsiednim i województwami Ziem Zachodnich. W ten 
sposób została wprowadzona w życie TRZZ w  Wielkopolsce zasada kooperacji. Oparła 
pię ona o narady ii umowy m iędzywojewódzkie z przedstaw icielam i w ojewództwa 
koszalińskiego i zielonogórskiego — już ma początku 1958 r. (por. mój artyku ł 
w  „Przeglądzie Zachodnim ” n r  1/1960, s. 142).

Ostatnio Zarząd W ojewódzki TRZZ w  Poznaniu, pragnąc dokonać analizy w yni­
ków  i  omówienia form  rozw ijającej się na przestrzeni około trzech la t kooperacji 
z Ziem iam i Zachodnim i oraz celem w ysunięcia wniosków na przyszłość, zorganizował 
specjalną isesję m iędzywojewódzką pt. K ooperacja w  p racy  TRZZ. Odbyła się ona 
w  dniach 2 i 3 grudnia 1960 r. w Poznaniu. O 'dużym znaczeniu te j sesji świadczy 
to, że wzięli w  miej udział m. in.: Przewodniczący Rady Naczelnej TRZZ i zarazem 
Zastępca Przewodniczącego Rady P aństw a prof. S tanisław  K ulczyński, W iceprze­
wodniczący Rady Naczelnej TRZZ oraz członek K C P Z P R  poseł Jan  Izydorczyk, 
przedstaw iciel Kom isji P lanow ania Gospodarczego przy Prezydium  Rady M inistrów  
ob. Kobyłecki, przedstaw iciele poznańskich w ładz party jnych oraz M iejskiej i W oje­
wódzkiej Rady Narodowej.

W sesji uczestniczyli przedstaw iciele TRZZ i w ładz województw kooperujących, 
głównie jednak przedstaw iciele Zarządów Powiatowych TRZZ z  pow iatów  woj. po­
znańskiego i z pow iatów  Ziem Zachodnich w spółpracujących z pow iatam i w ielko­
polskimi.

Na sesji wygłoszono pięć następujących referatów , om awiających współpracę 
Wielkopolski z Ziemiam i Zachodnimi: 1) prof. M. Sczaniecki, K ooperacja w dziedzi­
nie pracy  naukow ej i popularyzacji w iedzy; 2) m gr J. Prędki, Główne dziedziny 
w spółpracy ku ltu ra lnej; 3) m gr Z. W ęgrzyk i m gr B. Gruchm an, Ocena wyników
i kierunków  w spółpracy ekonomicznej. 4) mec. J. Niflusoh, Doświadczenia organi­
zacyjne ze w spółpracy pow iatowej; 5) Cz. Adamski, W spółpraca m iasta  Poznania 
z miaistem Koszalinem.

R eferaty  powyższe zostały opracowane na -podstawie ankiety przesłanej przez 
Zarząd W ojewódzki TRZZ jednostkom  kooperującym . Nad refera tam i w yw iązała się 
ożywiona dyskusja, w  k tó rej wzięło udział 25 osób.

Niech m i wolno będzie zatrzym ać się tu  nad  kilku ważniejszym i spraw am i om a­
w ianym i n a  sesji, w szczególności nad tymi, k tó re  nie zostały przedstaw ione w  w y­
m ienionym  już artykule.

Na gruncie kooperacji z  Ziem iam i Zachodnimi, inicjow anej przez Zarząd Woje­
wódzki, w yrosła sieć zarządów powiatowych i kół TRZZ, k tóre stały  się z kolei 
in icjatoram i dalszych akcji kooperacyjnych, względnie aktyw nie w łączyły się  do 
istniejących już uprzednio kontaktów  z Ziemiam i Zachodnimi. Tak więc właściwy 
ciężar pracy  również i kół TRZZ został oparty  o kooperację. P ra k ty k a  dowiodła, iż 
koła, k tó re  pow stały na podłożu kooperacji m ając w łaściwy profil działania, są  b a r ­
dziej żywotne. Dotychczasowe doświadczenia w  pełni po tw ierdzają potrzebę rozwoju 
liczebnego Tow arzystwa, ale tylko w oparciu o konkretną działalność kooperacyjną. 
R ozw ijająca się sta le z  dużym  dynam izm em kooperacja w ym aga rozbudow ania jej 
zaplecza społecznego iprzez zwiększenie ilości członków oraz kół TRZZ. Zarząd 
poznański liczy obecnie już 330 kół i 12 000 członków.

Należy dążyć również do rozw ijania w szechstronności kooperacji. N iektóre po­
w iaty  np. oparły się ty lko  n a  kooperacji w  dziedzinie ku ltu ra lnej, om ijając zupełnie 
kooperację ekonomiczną i odwrotnie. Należy zaś dążyć do tego, by kooperacja objęła 
w szystkie dziedziny życia kulturalnego i gospodarczego.

26 P rzeg lą d  Z ach od n i
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W rozwoju kooperacji niezbędna jest ścisła w spółpraca z  czynnikam i politycz­
nymi i społecznymi. Pożądane jest więc, by w skład zarządów TRZZ wchodzili przed­
staw iciele rad narodowych o raz organizacji gospodarczych i kulturalnych. Dotych­
czasowa p rak tyka wykazała, iż tam  gdzie zarządy powiatowe TRZZ oparły  sdę o w y­
żej wymienione czynniki, w yniki p racy  były bogatsze.

Dotąd umowy kooperacyjne zaw arło 28 powiatów  n a  30 jednostek adm in istra­
cyjnych W ielkopolski. Dotychczasowe dośw iadczenia w ykazały, iż umowy koopera­
cyjne z jednym  pow iatem  nie zawsze w yczerpują wszystkie możliwości kooperacyjne 
danego pow iatu. W wielu przypadkach pożądana jest w spółpraca z dwoma, a naw et 
trzem a pow iatam i. Pozytyw nym  przykładem  jest tu ta j w spółpraca Kępna, K lucz­
borka i W ieruszowa. Na szczególne poparcie Zasługuje w spółpraca pow iatów  sąsia­
dujących ze sobą, z uw agi n a  m ałe odległości, lepiSize możliwości transportu , rea li-  • 
zację kompleksowych wspólnych inw estycji, np. w  zakresie m elioracji, inw estycji 
drogowych, elektryfikacji, itp. Nie w yklucza to  jednak  tego, że obustronne korzyści 
mogą być zapewnione z równym  powodzeniem przez w spółpracę pow iatów  odległych. 
Pożyteczną okazuje się czasem kooperacja między pow iatam i o struk tu rze podobnej, 
czasem odw rotnie, m iędzy pow iatam i o s truk tu rze  odm iennej w zajem nie się  uzupeł­
niającej.

Szeroko i różnorodnie rozw inięta kooperacja w ym aga objęcia je j pew nym  syste­
mem koordynującym  oraz kontrolującym . W tym  zakresie istnieje konieczność orga­
nizow ania okresowych spotkań m iędzypowiatowych dla spraw dzania przebiegu i re ­
alizacji umów.

W spółpraca na polu gospodarczym i ku ltu ra lnym  początkowo rozw ijała się  je­
dynie na szczeblu wojewódzkim, później powiatowym, obecnie jest ona w  faziie prze­
chodzenia n a  m iasteczka, a naw et gromady. Zjawisko to  jest logiczną praw idłow ością 
kooperacji. K ierunek ten  należy szczególnie podtrzym ać i m aksym alnie rozwinąć. 
Istn ie ją  tu ta j możliwości wzajem nego uzupełniania się. W spółpraca taka szczególnie 
jest cenna w  w ypadkach m iasteczek słabo rozwiniętych. Społeczny n u r t kooperacji 
może tu ta j bardzo w iele pomóc i dać pozytyw ne wyniki. Rozwija się np. pom yślnie 
w spółpraca G rodziska ze Złotowem, Opalenicy z Pszczewem. Rogoźna z Dębnem itp. 
K ooperują tu ta j m iędzy sobą zakłady handlowe, insty tucje kom unalne i gm inne 
spółdzielnie. M iasta te  w ym ieniają doświadczenia gospodarcze, udzielają sobie porad 
fachowych, w spółpracują na odcinku szkolenia zawodowego, prow adzą w ym ianę 
towarów, zespołów artystycznych, akcjQ w ykładow ą itp. Podobnie w spółpracują Piła 
z Bydgoszczą, Międzychód ze Strzelcam i K rajeńskim i. N ajw iększe jednak  dośw iad­
czenia n a  polu w spółpracy m iast posiada Poznań, k tó ry  od dłuższego czasu owocnie
w spółpracuje z Koszalinem. , _

Rezultaty, jakie daje  kooperacja w  dziedzinie ekonomicznej, są  bardzo duże, 
ta k  że trudno  je w yrazić w  w artościach wymiennych. Najw iększe doświadczenie 
posiada w  tym  zakresie osiem pow iatów  woj. poznańskiego, inne zaś w spółpracę 
tę  naw iązują. K ooperacja ta  rozw ija się  w  różnych k ierunkach: -zakresie dostaw y su ­
rowców i półfabrykatów , w  dziedzinie w ym iany doświadczeń produkcyjnych, doku­
m entacji technicznej, a  naw et n a  odcinku uruchom ienia nowych zakładów  przem y­
słowych lub  now ej produkcji. Działalność n a  tym  odcinku w ym aga dalszego rozwoju. 
Wiele uw agi poświęci się zwłaszcza kooperacji zakładów przem ysłowych z zakładam i
handlowym i. .

Szeroko rozw inęła się również kooperacja w zakresiie rolniczym. O bjęte n ią  zo­
stały  wszystkie zasadnicze piony gospodarki roślinnej i  zwierzęcej, ale przeciez nie 
sposób jest choćby w  k ró tk im  zarysie omówić całokształtu  w spółpracy przemysłowej 
czy też rolniczej W ielkopolski z Ziem iam i Zachodnimi.

Nie Sposób również omówić tu  kooperację organizow aną przez TRZZ w  dzie­
dzinie nauk i i ku ltury . Spraw am i tym i zajm ow ałem  się bliżej w  w ym ienionym  a r ty ­
kule w  „Przeglądzie Zachodnim ” n-r 1/1960. Zwróciłem sam  uw agę na duze znaczenie
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pracy TRZZ w  zakresie popularyzacji nauki oraz na polu organizow ania badań  regio­
nalnych. Nie w racam  tu  do te j m aterii, wspomnę jedynie, że praca w  w ym ienionych 
k ierunkach rozw ija się  dalej intensyw nie. Na szczególne podkreślenie zasługuje tu  
pomoc społeczna pracow ników  Insty tu tu  Zachodniego oraz pomoc w ydaw nicza W y­
daw nictw a Poznańskiego.

Problemem, k tó ry  ostatnio w ysunął się na Czoło jest sp raw a zatrudnien ia n a  ZZ 
absolwentów z poznańskich uczelni. Rozwijając działalność w  tym  kierunku ZW 
TRZZ wespół z Radą Okręgu Zrzeszenia S tudentów  Polskich zorganizował w  m arcu br. 
naradę z przedstaw icielam i zakładów  ipiracy, w ładz centralnych o raz z przedstaw i­
cielami studentów , celem om ówienia możEwości i w arunków  zatrudnienia n a  ZZ 
przyszłych absolwentów. Szczególnie żywą dyskusję wywołała rola uczelni i o rgani­
zacji młodzieżowych oraz TRZZ w  tym  zakresie. D aje się w  dalszym  ciągu odczuć 
brak  naieżytej łączności zakładów pracy  z w ydziałam i zatrudnienia i wyższymi uczel­
niam i w  zakresie planow ania i aktualnej inform acji o zatrudnieniu. W czasie narady 
w ypłynęła potrzeba większej aktywności zakładów pracy i rad  narodowych w  dzie­
dzinie zatrudnien ia absolwentów  wyższych uczelni na ZZ. Pożyteczną rolę spełnia 
tu ta j tzw. „Zaczek-Osadnik”, instytucja, k tó ra  pow stała w  Poznaniu z in icjatyw y 
ZW TRZZ. „Zaczek-Osadnik” udziela porad i inform acji w  zakresie zaitrudniania 
przyszłych absolwentów  poznańskich wyższych uczelni n a  Ziemiach Zachodnich. 
Uzupełnia tym  sam ym  w sensie społecznym wyższe uczelnie, w ydziały zatrudnien ia
i zakłady pracy, bynajm niej ich nie aastępując.

W artykule niniejszym  stara łem  się zwrócić uw agę n a  n iek tó re ważniejsze 
sipraiwy przedyskutow ane na sesji kooperacyjnej TRZZ. TRZZ rozw ijając ruch spo­
łeczny w  zakresie aktyw izacji ZZ nie postuluje, ani też  głosi partyku laryzm u tych 
ziem. In tegracja ekonomiczna, społeczna i polityczna ziem, k tóre wróciły do ojczyzny, 
jest faktem  dokonanym i nieodwracalnym . Chodzi ty lko  o to, że kierow anie roz­
wojem  gospodarczym i społecznym Ziem Zachodnich w ym aga często specjalnego 
potraktow ania i uwagi. W wielu dziedzinach życia gospodarczego i  kulturalnego 
ZZ istn ieją  jeszcze niewykorzystane rezerwy, które należy uruchom ić d la rozwoju 
gospodarczego kraju . Ten istotny elem ent został tra fn ie  pokazany na sesji koopera­
cyjnej w Poznaniu przez przewodniczącego Rady Naczelnej TRZZ prof. St. K ulczyń­
skiego, k tó ry  m. in. .powiedział:

„Społeczeństwo na Ziemiach Zachodnich i Północnych może wypracować 
znacznie większe w artości niż dotychczas. Droga do tego prow adzi przez koope­
rację pracy i jej ulepszanie. Nie wszystkie zam ierzenia dadzą wykonać się w  opar­
ciu o m etodę odgórną. Często skuteczniejszą jest in ic ja tyw a oddolna i s tąd  też 
w ynika olbrzym ia rola kooperacji jako środka do pobudzania świadomości społe­
czeństwa, że może ono z siebie wydobyć nowe w artości we w łasnym  interesie
i in teresie  Ziem Zachodnich. Jeżeli widzim y w  TRZZ i w  całym  aktyw ie jakieś 
hasła ideologiczne, to trzym ając się ziemi, szczególnie ważnym  jest budzenie 
w  społeczeństwie Ziem Zachodnich świadomości, że może ono w łasnym i siłami 
wypracowywać nowe wartości. K ooperacja jest środkiem  prow adzącym  do tego 
celu i metodą, k tó ra  to  pozwoli osiągnąć”.

W ostatn im  czasie Jelenia G óra dorobiła się k ilku  nowych, stałych placów ek 
kultu ra lnych . Poza Państw ow ym  Teatrem  Dolnośląskim m a ona obecnie Estradę 
L iteracką, Teatrzyk Propozycji, coraz lepiej działające Towarzystwo K lubów  Ro­
botniczych i Chłopskich, zespół redakcyjny „Nowin Jeleniogórskich” o raz coroczną 
im prezę ku ltu ra lną , tzw. „W rzesień Jeleniogórski”.

W łaśnie osta tn i „W rzesień Jeleniogórski” był o ty le  znamienny, że w  odróżmie-
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niu od poprzednich la t, przyniósł on szereg wartościowych im prez kulturalnych. 
Oto np. w  pierw szych dniach w rześnia odbyły się w  Cieplicach i Z ac hełm tu kon­
certy  m uzyki Ludom ira Różyckiego, a  E strada L iteracka w ystąp iła  w  K lubie K się­
garza z „W ieczorem sentym entalnym ” w  w ykonaniu arty stów  Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego. T ea tr Jeleniogórski zainaugurow ał sezon p rem ierą „Pierwszego 
dnia wolności” Kruczkowskiego, a  Teatrzyk Propozycji w ystaw ił w  K lubie Spół­
dzielczym 'sztukę Sain t Exupery  „Mały książę”. _ „

Z gościnnych występów, jakie odbyły isię w  Jeleniej Górze z okazji „W rześnia  ̂
wym ienić należy: spektakl te a tru  gnieźnieńskiego —1 „Perykles, książę Tyru , 
„Clivię”, k tó rą  zaprezentow ała w rocław ska operetka, „Skarby K arkonoszy” w  w y­
konaniu T eatru  Lalek z W ałbrzycha oraz w ystępy gdańskiej Estrady. W sa li te a t­
ralnej K lubu Spółdzielczego odbyło się spotkanie zespołu redakcyjnego „Dookoła 
św iata” ze społeczeństwem jeleniogórskim, k tóre zainaugurow ało całą^ iserię 
jeleniogórskich ispotkań dzaenanikarzy z czytelnikami. W ydział K ultury  Powiatowe] 
Rady Narodowej wespół z miejscowym oddziałem W rocławskiego Tow arzystwa 
P rzyjaciół Sztuk Pięknych zorganizował w ystaw ę p rac foto am atorów  o regionalnej 
tem atyce „Piękno Ziem i D olnośląskiej”. _ .

Ożywienie życia kulturalnego w  Jeleniej Górze dało  się zauważyć nne tylko 
w  czasie minionego „W rześnia”. W jakiś czas po „wrześniowych” im prezach bowiem 
odbyły się  w  K lubie Spółdzielczym w ystępy zespołu „Freres Jacąues” z Paryża, 
następnie rec ita l fortepianow y parysk ie j p ianistk i, Sylvie M ereier i _ cały sze r°6 
spotkań autorów  z czytelnikam i oraz cykl odczytów w  jeleniogórskich klubach, 
m. in. odczyt o rewizjonizm ie niem ieckim  wygłosił m gr Janusz Sobczak z In sty tu tu  
Zachodniego w  Poznaniu. W czasie kam pan ii wyborczej kandydat n a  posła, A rtu r 
Starewicz, spotkał się  z jeleniogórskim i nauczycielami, przy  czym poruszono wiele

O tym  że region jeleniogórski budzi coraz więKsze zainteresow anie, w y ­
może fak t zamieszczenia trzech publikacji o n im  w  osta tn im  „Roczniku W rocław­
skim ”. Adolf Nasz, w  a rty k u le  pt. Z badań nad dolnośląską sz tuką ludową, wiele 
m iejsca pośw ięca tam  K otlinie Jeleniogórskiej, a Zbisiaw  M ichrieW icz w  opraco­
w aniu pt. Szkic dziejów tu rystyk i śląskiej w  Karkonoszach, daje obraz rozwoju tej
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tu rystyk i od czasów najdaw niejszych aż ido la t m iędzywojennych, ■wskazując n a  
liczne jej zw iązki z Polską. Tem atycznie zbliżony arty k u ł K azim ierza W agnera za­
w iera szereg (informacji dotyczących rozwoju tu rystyk i w  Karkonoszach w  ostatnich 
łatach.

Rozstrzygnięty też  został konkurs n a  najlepszą publikację o ziem i jeleniogór­
skiej ogłoszony w iosną ub. r. przez W ydział K ultury  Powiatow ej Rady Narodowej. 
P ierw szej nagrody ju ry  n ie przyznało. D rugą nagrodę otrzym ała red. B arbara 
Czekałowa za cykl reportaży i felietonów poświęconych Jeleniej Górze w  audycjach 
Polskiego Radia. Dwie trzecie nagrody otrzymalii: red. M arian S aram a za szereg 
artykułów  i felietonów ogłaszanych w  „Dzienniku Zachodnim ” i „Panoram ie” oraz 
niżej podpisany za publikacje w  „Przeglądzie Zachodnim ”. Poza tym  ju ry  przyznało 
trzy  w yróżnienia za system atyczne zajm ow anie się problem atyką jeleniogórską n a  
łam ach prasy. O trzym ali je: red. Roman Izbicki z W arszawy („Trybuna L udu”), 
red. Zygm unt Papro tny  z W rocławia („Gazeta Robotnicza”) i red. K azim ierz W agner 
z Je len iej Góry („Nowiny Jeleniogórskie”).

W pow iatowych elim inacjach do W ielkiego Festiw alu P ieśni i Tańca wzięło 
udział 9 zespołów artystycznych i 20 solistów z terenu  jeleniogórskiego. Jury  e li­
m inacji przyznało pierw sze m iejsce 'zespołowi ©ieplickiego uzdrow iska, a  spośród 
solistów wyróżniono tro je  piosenkarzy: Ryszarda Bańskiego, W iesławę Trojan i Jai- 
ninę Nowakiewicz.

Dn. 28 VII 1945 r. T ea tr Miejiski w  Jeleniej Górze w ystaw ił „Zemistę” Fredry. 
Było to  pierwsze przedstaw ienie po wyzwoleniu n ie ty lko n a  Dolnym Śląsku, ale 
na całych Ziemiach Zachodnich. Jeleniogórski te a tr  był bowiem pierw szą placówką 
k u ltu ra ln ą  tego rodzaju  n a  tych Ziemiach.

Państw ow y T eatr Dolnośląski w  Jeleniej Górze jest jednym  z najw iększych 
dzisiaj teatrów  objazdowych w  k ra ju . W pierw szym  roku iswego istn ien ia  objął 
swym zasięgiem 7 miejscowości. Dzisiaj cztery jego zespoły docierają do ponad 
60 m iast, m iasteczek i wsi, obejm ując działalnością artystyczną więcej n iż  połowę 
Dolnego Śląska. T ea tr jeleniogórski obsługuje dzisiaj pól m iliona widzów. W ystaw ia 
m iesięcznie ponad 60 spektakli na scenach w iejskich, sanatoryjnych, świetlicowych
i  teatralnych . O statnio Państw ow y T eatr Dolnośląski w  Jeleniej Górze święcił 
nie lad a  jubileusz, w ystaw iając „B alladynę” Słowackiego jako 200 prem ierę. Latem  
ub. <r. te a tr  jeleniogórski baw ił w e W rocławiu, gdzie w ystaw ił „Sen nocy le tn ie j”
i „M adame Sans Gene”. Obie sztuki, reżyserow ane przez B ronisław a Orlicza, zo­
stały  życzliwie p rzy ję te  tak  przez publiczność, ja k  i przez w rocławskich krytyków . 
Świadczy to  także o tym, iż pewien kryzys, 'który przez długi czas nękał tę  zasłużoną 
placówkę k u ltu ra ln ą  (pisałem o tym  w  korespondencji zamieszczonej w  n r  3/57 PZ) 
m inął, a  jeleniogórski te a tr  znalazł isię znowu n a  w łaściw ej drodze repertuarow ej
i artystycznej.

W dn. 31 X II ub. r. odbyła się w  Państw ow ym  Teatrze Dolnośląskim  prem iera 
sztuki „Damy i  huzary” F-rediry w  odznaczającej się dow cipnym i pom ysłam i in ­
scenizacyjnym i reżyserii Zuzanny Łozińskiej. Toteż recenzent w rocław skiej „Gazety 
Robotniczej” pisał, iż:

„spektakl ten  zdaje się świadczyć, -że proces odnowy jeleniogórskiego teatru , 
zapoczątkowany ,In trygą i m iłością' o raz ciekawym  przedstaw ieniem  .Takiej m i­
łości’ p o s tęp u je ..

D w usetną prem ierą jeleniogórskiego te a tru  była, jak  już wspomniałem, „B alla­
dyna” Juliusza Słowackiego. Uroczysta prem iera, połączona z wręczeniem  nagród 
aktorom -jubilatom , odbyła się  20 I br. Spektakl ten  reżyserow any przez Irenę Ła- 
dosiównę, z dekoracjam i Jadw igi Przeradzkiej, m uzyką M ariana Stroińskiego i  goś­
cinnym i w ystępam i Jerzego Tkaczyka z W arszawy, doskonałego w  roli Grabca,

P a ń s t w o w y  T e a t r  D o l n o ś l ą s k i
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Cieszył się  dużym  powodzeniem w śród [publiczności. „B alladynę” w ystaw iano jeszcze 
przez długi czas n a  życzenie publiczności jeleniogórskiej.

P rem iera „Widofcu z m ostu” A rth u ra  M illera odbyła się na jeleniogórskiej scenie
9 II br. Reżyserujący sz tukę gościnnie W alerian L achn ltt z te a tru  „W ybrzeże” oraz 
scenografka W anda Czaplanka istworzyli w raz z jeleniogórskim i ak toram i w ido­
wisko dojrzałe, przem yślane d konsekwentne. Społeczeństwo dolnośląskie przyjęło 
przedstaw ienie niezw ykle życzliwie, oceniając je jako świadectwo w yraźnej zwyżki 
poziomu jeleniogórskiego tea tru . Podobnie ocenili je recenzenci:

„Nowiny” m ówią o nim  w  notatce pt. ,,’Widok z m ostu’ — świetny spektak l w  je ­
leniogórskim te a t r z e . . . ” A w rocławski recenzent napisał:

„jeleniogórski M iller n ie  był w cale gorszy (od w ystawianego w  Katowicach
— przyp. W. S.). D rugi to po 'Takiej m iłości’ spek tak l Państwowego T eatru 
Dolnośląskiego, k tó ry  sp raw ił mi praw dziw ą i pełną satysfakcję. Oba p rzedsta­
w ienia sztuk współczesnych były udane i in te resu ją ce . . .

2 III br. ma jeleniogórskiej iscenie w ystawiono kom edię P ierre  M arivaux 
„Igraszki tra fu  i  m iłości”. I ta  pozycja jeleniogórskiego rep e rtu a ru  teatralnego  zo­
sta ła oceniona jako duże osiągnięcie reżyserskie (B. Orlicz), scenograficzne (Tadeusz 
Rajkowski) i aktorskie.

Państw ow y T ea tr Dolnośląski przygotow uje na najbliższy okres nowe pozycje 
sceniczne. W kw ietniu  pro jek tu je się  w ystaw ienie adaptacji powieści H enryka S ien­
kiewicza „W pustyn i i w  puszczy”, dokonanej przez M arię Plaskotę. Spektakl r e ­
żyserują: Z. Łozińska i  B. Kozak.

W próbach znajdu ją się „Niemcy” Leona Kruczkowskiego, (m ają być w ystawieni 
w m aju  br). Reżyseruje W. Lachmitt. W tym  też czasie jedna ze scen (wałbrzyska) 
Dolnośląskiego T eatru  w ystaw i „Cyda” Corneille’a w  reżyserii B. Orlicza. Obie sceny 
te a tru  przygotow ują się do II W rocławskiego Festiw alu Teatralnego, n a  którym  
w ystąpią iz „Niem cam i” Kruczkowskiego, „Widokiem z  mostiu” M illera i „Taką 
m iłością” Kohouta.

M u z e a ,  w y s t a w y ,  f i l m y ,  p r a s a

W Jelen iej Górze i n a  te ren ie  pow iatu zna jdu ją  się trzy  m uzea. M uzeum Ziemi 
Jeleniogórskiej odwiedza rocznie 12—15 tys. osób. W br. w  styczniu i lu tym  ekspo­
naty  m uzealne obejrzało 56 wycieczek i k ilkuset zw iedzających indyw idualnie 
razem  2 657 osób. W M uzeum Ornitologicznym w Cieplicach frekw encja jest, znacznie 
Większa niż w  jeleniogórskim ; do Cieplic przyjeżdża w iele wycieczek. Trzecie m u­
zeum znajdu je się w  Zachełm iu i grupuje pam iątk i po Ludomirze Różyckim.

W Jeleniej Górze urządzono też ostatnio k ilka w ystaw . Nie om inęła więc jej 
w ystaw a fotograficzna „Rodzina człowiecza” („The Fam ily of Man ) Edw arda 
S teichena g rupu jąca  ponad 500 fotogram ów  z 68 krajów . Eksponowane były tu  
także prace znanego fotografika ze Szklarskiej Poręby, Jan a  K orpala, odznaczające 
się ciekaw ym  ujęciem  artystycznym , a w  ostatn im  czasie zdjęcia S tanisław a 
Niedźwieckiego, obrazujące życie w  P e rs ji oraz Izraelu (plon podróży).

W m arcu jeleniogórzanie m ieli możność obejrzeć w ystaw ę reprodukcji obrazów 
liii  Repina. W ystawę tę przygotow ało Muzeum Śląskie we W rocławiu. W kw ietniu 
br. m ożna oglądać w  jeleniogórskim  K lubie K sięgarza w ystaw ę „Piękno przyrody
i zabytków  Dolnego Ś ląska”. Przez dłuższy czas eksponowana była w  tym  klubie 
również w ystaw a p rac dolnośląskich p lastyków -am atorów . M. in. w ystaw iał tu  swe 
p race d r  K azim ierz N ekanda-T repka z Kow ar. _ >

Jeleniogórski oddział wrocławskiego Tow arzystw a Sztuk Pięknych wspólnie 
z Stowarzyszeniem  K sięgarzy Polskich zorganizował w ystaw ę polskiego p lakatu  
filmowego. W śród zgromadzonych 40 p lakatów  z 1. 1958—59 znajdow ały się prace 
Lenicy, Lipińskiego, K obzdeja i  Świeżego.

Jelen ia G óra posiada 5 k in  (w tym  dw a szerokoekranowe), a p raw ie  wszystkie
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większe miejscowości w  powiecie m ają również stałe k ina zm ieniające regularn ie 
p rogram  dw a razy w  tygodniu. A w angardow e kino „Lot” w  Jeleniej Górze w y­
św ietla prem ierowe film y p raw ie  n a  rów ni z k inam i wrocławskim i. Tak więc je- 
leniogórzanie m ieli możność obejrzeć niedaw no „K rzyżaków ”, „Młode Lw y” i „M iej­
sce n a  górze”.

Niedawno w  okolicach Jeleniej Góry reżyser Bohdan Poręba (twórca „Luna­
tyków ”) kręcił film  „Droga n a  zachód”. Ten ciekawie się zapow iadający film  mówić 
będzie o piierwszyich dniach po wyzwoleniu, zobrazuje pracę i w alkę kolejarzy 
(polskich n a  Ziem iach Zachodnich. Scenariusz napisali: Lech P ijanow ski i Kazim ierz 
Dziewanowski, operatorem  jest S tefan Maityjaszkiewicz. Występmją: K azim ierz 
Opaliński, W ładysław Kowalski, Mieczysław Voit i  in. Obecnie zdjęcia w  plenerze 
(okolice Cieplic, Szklarskiej Foręby i Michałowic) zostały już zakończone, a  zespół 
film owy przeniósł się do studia.

Je len ia  góra i życie jej m ieszkańców znajdują stałe odzwierciedlenie na łam ach 
prasy. W mieście czynny jest bowiem oddział redakcji „Gazety Robotniczej” do­
starczającej m ateria łu  prasowego n a  kolum nę terenow ą tego pism a, poświęconą re ­
gionowi jeleniogórskiemu, a  także w rocławskie „Słowo Polskie” zamieszcza regu­
la rn ie  no ta tk i oraz inform acje z  te renu  m iasta  i pow iatu. Co jakiś czas zajm uje 
się  w swych artykułach  regionem jeleniogórskim  również i „O dra”. Ale najw ięcej 
m ateriałów  regionalnych dostarczają oczywiście miejscowe „Nowiny Jeleniogórskie”. 
Ten tygodnik przez ponad trzy letn i okres swego istn ienia zyskał p a rę  tysięcy czy­
te ln ików  w  m ieście i  powiecie, co pozw ala m u n a  ukazyw anie się w  nakładzie 
praw ie 5 tysięcy egzemplarzy.

Pismo przynosi co tydzień ak tualne inform acje regionalne i om aw ia co cie­
kawsze wydarzenia, przy  czym osta tn ie  miesiące przyniosły dalszą popraw ę za­
rów no w  doborze m ateriału , jak  i  jego opracowania. Tak więc zespół redakcyjny 
po trafił przez trzy ła ta  swej działalności stw orzyć pew ną lin ię i uczynić z „Nowin 
Jeleniogórskich” pismo pow iatow e o w yrów nanym  poziomie. Pismo cieszy się sym ­
p a tią  społeczeństwa jeleniogórskiego, k tó re  szuka w  n im  rzeczowych in io rm aeji regio­
nalnych oraz m agazynu ciekaw ostek

We wrześniu 1-959 r. pow stało w  Jeleniej Górze Tow arzystwo K lubów  Robotni­
czych i Chłopskich. Myśl założenia Tow arzystwa rzucili wówczas: m gr S tanisław  
Panek, I sek re tarz  K om itetu Powiatowego PZPR w  Jelen iej Górze, inż. Andrzej 
Lesiewski, redaktor naczelny „Nowin Jeleniogórskich” oraz grupa działaczy k u l­
turalnych. A ktyw na działalność TKRiCh rozpoczęła się po  W alnym Zjeżdzie, 
k tó ry  odbył się w  dn. 1 III 1960 r. Zasadniczym kierunkiem  działan ia Tow arzystwa 
jest w yszukiw anie o raz opracowywanie nowych form  pracy i  rozryw ki w  klubach 
robotniczych i chłopskich. Środki finansowe n a  działalność klubów  w płacają m iej­
scowe zakłady pracy, k tórych robotnicy są członkami TKRiCh. W ładzą klubów  jest 
R ada Społeczna, sk ładająca się z przedstaw icieli w szystkich wspom nianych powyżej 
zakładów  pracy. Od początków swego istnienia TKRiCh otrzym uje też pomoc od 
w ładz party jnych  i rad narodowych. Działalność TKRiCh w  dziedzinie rozrywkowej 
skupia isię na tw orzeniu sekcji i kącików  zamiłowań. K luby organizują spotkania 
z pisarzam i, diziennikarzami, maukowpami, p lastykam i i podróżnikam i. W dzie­
dzinie ośw iaty TKRiCh zorganizowało w  Jelen iej Górze Politechnikę Robotniczą 
w  jednym  ze swoich klubów, do k tórej w płynęła ogrom na ilość zapisów od robot­
ników  miejscowych zakładów  pracy.

Towarzystwo otw iera k luby dostępne d la w szystkich, niezależnie od tego gdzie 
m ieszkają i p racu ją. Każdy może po  uiszczeniu 10 zł rocznej opłaty  zostać członkiem

T o w a r z y s t w o  K l u b ó w  R o b o t n i c z y c h
i  C h ł o p s k i c h  — T o w a r z y s t w o  R o z w o j u  

Z i e m  Z a c h o d n i c h
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Tow arzystw a i korzystać z jego urządzeń. W te j chwili do TKRiOh należy 70 za­
kładów  pracy  z Jeleniej Góry i pow iatu jeleniogórskiego. P ierw szą czynnością 
nowo powstałego Tow arzystwa był spis sprzętu świetlicowego i kontrola księgozbio­
rów: okazało się, że w  Jeleniej Górze jest ponad 10 000 nie w ykorzystyw anych k s ią ­
żek, k tó re  już po przejęciu ich przez TKRiCh zaczęły spełniać sw ą rolę i  trafiać  
do rąk  czytelników. Zarządowi Tow arzystwa chodzi głównie o to, aby rozsądnie 
gospodarzyć finansam i przeznaczonym i n a  k u ltu rę  i oświatę.

W Jeleniej Górze o tw arto  następujące k luby TKRiCh: „K w adrat”, „Relaks”, 
„Kongo”, Św iatow id” i „K lub M łodych” ; w Janow icach k lub  „R udaw y”, w  M ysła­
kowicach —• „R adar”, w  istarej K am ienicy — „Trapez”, a w  najbliższym  czasie p ro ­
jektuje się zorganizowanie jeszcze kilku  klubów, m. in. w  Podgórzynie i Cieplicach. 
Działacze TKRiCh doszli z  dyrekcjam i poszczególnych przedsiębiorstw  w  Jelenio­
górskiem  do wniosku, że lepiej zam iast k ilku  św ietlic stw orzyć jeden dobry klub 
należący do odpowiedniego zakładu pracy. TKRiCh nie adm inistru je  bowiem k lu ­
bami, a są one zarządzane przez Rady Społeczne: TKRiCh s ta ra  się tylko o wyszu­
kanie dla klubów  tych i udostępnienie korzystającym  z nich nowych atrakcyjnych 
form  k u ltu ra lne j rozrywki.

W swej działalności k luby po trafiły  przyciągnąć do siebie se tk i robotników
i chłopów, czyniąc z n ich  n ie tylko biernych odbiorców, ale i  aktyw nych uczestni­
ków prowadzonej przez nie pracy. Zrealizowane przez poszczególne kluby w  o sta t­
nim  czasie program y świadczą o tym, jak  rozum ieją one swoje zadania.

I ta k  w  Spółdzielczym K lubie „K w adrat” prof. d r Jan  Pazdur mówił na tem at 
h isto rii polskiej m yśli technicznej, m gr Tadeusz Lesiński wygłosił pogadankę pt. 
Co to  jest praw o?, d r S tanisław  B ernatt n a  wieczorze dyskusyjnym  omówił historię 
odkryć głębin m orskich, a m gr A nna K rzyw ańska — główne style arch itek tu ry  
europejskiej. Odbyły się tu  spotkania z zespołami redakcji: „Polityki”, „Sztandaru  
Młodych”, „Trybuny L udu”, „Przyjaciółki”, „Szpilek”, „Nowej K u ltu ry ” i kroniki 
filmowej. K lub „K w adrat” zapraszał na spotkania ze swymi członkami atrakcy jne 
zespoły estradow e i odtwórców głównych postaci z polskich filmów, np. z „K rzy­
żaków ”: G. S taniszew ską (Danusia) i M. K alenika (Zbyszko). W ystąpili tu  także po­
p u la rn i artyśc i znani z płyt, rad ia  i  te lew izji — M. M irska, H. Sobolewska, J. Mi- 
chotek i L. Sender oraz zespół w ystępujący w  w arszaw skich „Podwieczorkach przy 
m ikrofonie” — J. Ofierski, R. Bielska, M. Paw likow ski, H. K otarski i zespół in ­
strum entalny  „A lbatros”, a  także słynny cyrk rodziny A fanasjew ów  „Tralabom ba”, 
z program em  w ystaw ianym  za granicą pt. Białe zwierzęta.

K luby „Kongo” i  „R elaks” zorganizowały wieczory wspom nień podróżniczych, 
w  których m. in. M. Lepecki opowiedział o Brazylii, a  M. Szylkiewicz o Ameryce. 
W „Kongo” odbyło się  spotkanie au to ra  powieści sensacyjnych, A ndrzeja P iw ow ar­
czyka, z czytelnikam i, a w  „R elaksie” „Wieczór indy jsk i” z przedstaw icielam i 
Ośrodka K u ltu ry  Indyjskiej i „Wieczór czechosłowacki” z przedstaw icielam i Ośrodka 
K u ltu ry  Czechosłowackiej. W program ie pt. W arszawa sta ra  i nowa w e w spom nie­
niach i anegdotach klulb „Kongo” 'zorganizował spotkanie jeleniogórzan z redak to ­
ram i „Stolicy”, W. Gomulickim i M. Sadzewiczem. W „R elaksie” odbył się  wieczór 
au torsk i W. J. Grabskiego.

K luby TKRiCh, m ające swe siedziby w  powiecie, dają z konieczności program  
uboższy, a le  i  tu  odbyw ają się pogadanki oraz wieczory dyskusyjne na tak ie  te ­
m aty, jak  np. „K ulisy m inionej w ojny”, „Jak  Niemcy organizow ali w yw iad?” itp. 
Dużą ro lę w  dziedzinie ku ltu ra lnej rozryw ki spełnia w  klubach telew izja. W brew 
w ypow iadanym  n ieraz  obawom, że estetycznie, a  naw et luksusowo wyposażone 
k luby staną  się  d la  ich członków krępujące, robotnicy i chłopi w yraża ją  zadowolenie 
z ta k  urządizonych w nętrz.

W m arcu br. obradow ał w  sa li k lubu „Kongo” II W alny Zjazd TKRiCh. Uczest­
nicy Zjazdu stw ierdzili, że najw ażniejszym  obecnie zadaniem  jest troska o w łaś-
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ciwą treść pracy 'klubowej. P ra k ty k a  takich  placów ek TKRiCh, jak  k luby: „K w a­
d ra t”, „Kongo”, „Relaks”, czy „R adar”, wykazuje, że najw iększym  zainteresowaniem  
cieszą się te  imprezy, gdzie klubowi bywalcy nie są  jedynie b iernym i odbiorcami, 
lecz 'Współuczestniczą w  wieczorach dyskusyjnych. Prezesem  TKRiCh został 'po­
nownie w ybrany red. A. Lesiewski, a funkcje wiceprezesów powierzono' k ierow ni­
kowi (klubu K w adrat”, P istlow i oraz inż. Zosikowi z zakładu energetycznego.

Przeszło roczna działalność Tow arzystwa Rluibów Robotniczych i Chłopskich 
w  Jeleniej Górze poziwala rokować jak  najlepsze nadzieje n a  przyszłość. Opracowano 
nowe atrakcy jne  program y pracy  klubowej, a ich realizacja przyczyni się do coraz 
większego ożywienia życia kultu ra lnego  Jeleniej Góry.

Nieco inne zadanie postaw ił sobie Zarząd Powiatow y Tow arzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Oto n a  naradzie jeleniogórskiego aktyw u TRZZ postanowiono 
powołać do życia tzw. „Koła M iłośników”. I ta k  pow stały już „Koło M iłośników 
Szklarskiej Poręby”, „Kolo M iłośników Cieplic'’ i in. W pracy tych kół dominować 
m a w ynikająca z nazwy tro ska  o w łasną miejscowość: o miasto, osiedle, gromadę, 
czy wieś. Nie do pom yślenia byłby tu  tak  pom yślny rozwój życia kulturalnego, 
gdyby n ie istn iało  w  mieście pew ne środowisko ku ltu ra lne, k tóre potrafiło  w  o s ta t­
n im  czasie zapewnić sobie inicjatyw ę i pa trona t nad  poczynaniam i w  te j dziedzinie. 
Niem ała w  tym  zasługa miejscowego K om itetu PZPR, rad  narodow ych i aktyw u 
spod znaku TKRiCh oraz TRZZ i tego, k tóry  bez żadnego szyldu organizacyj­
nego sw ą p racą  i tw órczą inw encją wnosi sw ój w kład w  jeleniogórskie życie 
kulturalne.

W ojciech Staszew ski (Kowary)
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